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PRENUMERATA | 

| w miejscu: | 

rs. 3 kop. 20 | 

rs. 1 kop, 60 | 

re. — kop. 80 | 
Cena pojedyńczego numeru 

| kop. 8. | 


| 
rocznie 
| półrocznie 
| kwartalnie 


z przesyłka: ( 


rocznie , rs. 4 kop. 80 | 
półrocznie rs 2 kop. 40 | 


| kwartalnie 


rs. 1 kop, 20 | 


Biuro Redakcyi i ekspedycyja główna w oficynie domu p. Ka- 


tarzyńskiego obok Magistratu —Ogłoszenia 


kowie Redakcyja „Tygodnia* i obie księgarnie: w Warszawie 
„Warszawskie Biuro Ogłoszeń* Gracjana Ungra Wierzbowa 8; | 
oraz takież biuro pod firmą „Piotrowski i S-ka“ (dawniej „Raj- 
chman i S-ka“); w Łodzi „Biuro Dzienników* B, Londyńskiego, 
Zawadzka 12; wreszcie wymienione obok agentury w miastach | 

powiatowych gubernii piotrkowskiej. 


Petroków, 18 Lutego (1 Marca) 1896 r. 


Nr. 9. 


y | 

krotne — po k. 5. od wier- 

„sza. Za reklamy i nekrolowi, 

oraz ogłoszenia zagraniczne 

i | po k. 10 od wiersza.—Za ogło- 
szenia, reklamy i nekrologi na 

1-cj stronie po k. 20 od wier- 

sza petiti. 
(Jeden wiersz szerokości strony= 


przyjmują: w Piotr- | 


|„ Będzinie 
„ Brzezinach 

|» Dabrowie 

|| „ Sosnowen 


w Częstochowie W. Komornicki. 
„ Janiszewski Stan. 
„ Adam Mazowita. 
„ Waligórski Karol. 
„ Jermułowicz. 


—— = === 
| OGŁOSZENIA. | 
| Za ogłoszenie 1-razowe k.8 
od jednoszpaltowego wiersza 
petitu. Za ogłoszenia kilka- 


4 wierszom jednoszpaltowym. _ 


Wychodzi W każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 


Prenumeratę przyjmują: w Piotrkowie Biuro Redakeyi i obie 
księgarnie; w Łodzi księgarnie Schatke, Fischera i Kolińskiego. 


Prócz tego, 


Grass. 

J. Sochaczewska. 
Hipolit Olszewski. 
| Myśliński Feliks, 


w Łasku W. 
|» Tomaszowie „ 
|» Rawie + 


„ Radomskn 


Zduńska- Wola | 


Wobec fałszywych wieści o skasowaniu „„Śr*0= 
dopostnego* jarmarku w Zduń=/ 
skiej Woli podaje się do wiadomości, że, jak 
lat poprzednich, tak i nadal jarmark środopostny 
w Zduńskiej Woli, w czasie właściwym odby* | 
wać się będzie. 

Nosé mieszkań i stajen znacznie powiększono 
i ceny na nie przystępne. 

(4—3) Michalski. 


Szaniawski. Warszawski. 


Fabryka „Frumkin t Sp.” 


na Bugaju 
poszukuje dobrych tkaczy. obe- 
znanych z warsztatami mechanieznemi,„— Całe fami- 
lijo otrzymnją pierwszeństwo.—Przyjmnje się także 
młodzież powyżej lat 16-tu do nauki. (3—3) 


Uwagi nad artykułem ..ibzien= 
nika Warszawskiego“. 


PALIIT 


Pod tytułem: „Kilka słów o fabryezno- 
górniczym przemyśle w okręgu dąbrowskim*, 
„Dziennik Warszawski* zamieścił w M 24 z 
d. 26 z. m, obszerny artykuł, który poniżej 
podając w streszczeniu, opatrujemy pod ko- 
niec własnemi uwagami: 

„Weźmy naprzykład— pisze Dz. Warsz.—pierwszą 
lepszą fabrykę któregokolwiek z niemieckich sto- 
warzyszeń akcyjnych. W dymie i ogniu pracnje w 


niej około 2000 robotników po 12 do 18 godzin na 
dobę, a niekiedy i całe 24, jeżeli się tak podoba 
zarządzającemun oddzielnym warsztatem, którym 
zazwyczaj bywa niemiec, gbnr i prostak, 

„Około południa, żony lab dzieci przynoszą dla 
cułej tej armii roboczej skromny obiad. Jeść trze- 
ba w dymie i błocie, przy warsztacie lub na dwo- 
rze, bo niema specyjalnej sali jadalnej. Robotnik 
nawet gorącą strawą posilić się nie może, bo obiad 
przyniesiony z mieszkania, oddalonego o 2—4 
wiorst od fabryki, wystygł zupełnie, zwłaszeza gdy 
żona lub córka wyczekiwać jeszcze musiały przy 
furcie fabrycznej; dopiero bowiem na 5 minnt 
przed świstką, wpnszczani bywają na podwórze 
fabryczne niosący dla robotników obiady. U wrót 
oczekuje zwykle po pareset ludzi. Każdy chce być 
pierwszym, ścisk więc panuje tu nie do opisania, a 
rozlane obiady i potłuczone garnki, to zjawisko 
codzienne, Robotnik pozbawiony w ten sposób obia- 
du, poprzestać musi na suchej strawie, przyniesio- 
nej z poblizkiego sklepiku fabrycznego. A sklepiki te, 
raczej kramy żydowskie, zamiast być dobrodziej- 
stwem dla robotników, stanowia istną ich plagę. 
Fabryka pozwala bowiem żydowi na założenie na 
terytoryjum swojem sklepu i otwiera w nim robo- 
tnikom kredyt do wysokości dwutygodniowego za- 
robkn, na wypłacenie którego robotnik czeka od 
35—36 dni! Większa połowa nie miałaby za co 
kupić funta chleba, gdyby nie kredyt w sklepiku 
fabrycznym. Byłoby jeszcze półbiedy, gdyby pro- 
dukta spożywcze sprzedawano po cenach prakty- 
kowanych na rytku miejscowym, lecz sklepikarz, 
monopolista w danym wypadku, nakłada ceny dó- 
wolne, wobee któryeh niema protest. W fabryce 
wszędzie pełno błota, dymu, czarnego pyłu i kurzn, 
lecz ani w fabryce ani w jej pobliżu niema łazie- 
nek, Do lekarza fabrycznego nie dostanie się robo- 
tnik w innej porze, tylko pomiędzy g. 11-4—1-ą w 
południe; w szpitalu zaproponują mu natomiast 
leczenie się w domu, którómu robotnik zązwyczaj 


daje pierwszeństwo, gdyż w takiem razie kasa 
chcrych wypłaca ma po 30 kop. dziennie zasiłku, 
do czego nie mają prawa leczący się w szpitalu, 
zmuszeni przez to pozostawić rodzinę na łaskę losu,” 

„Aby uniknąć odpowiedzialności w obliczu prà- 
wa, gdyby statystyka fabryczna zaznaczyła zbyt 
wielki procent nieszezęśliwych wypadków, notują 
się tylko te z nich i o tych spisują się odpowie- 
dnie protokóły, których ukryć niepodobna. Sam ro- 
botnik mniejsze skaleczenia ukrywa zwykla przed 
zwierzchnością fabryczną, z obawy, aby go nie wy- 
dalono z fabryki jako niczręcznego i narażającego 
zarząd na zatargi z władzami. Pozorując więc oka- 
leczenie innemi chorobami, robotnik pozostaje w 
domu, nie wzywając lekarza fabrycznego; a Że za 
czas ten nie pobiera on żadnego wynagrodzenia, 
wpada po pewnym czasie w położenie graniczące 
wprost z nędzą.“ 

„Gdy takiem jest położenie robotnika 
robotnik niemiec opływa we wszystkie 
Akcyjonaryjusze zakładów przemysłowych 
obejść przepis o cudzoziemcach. Zapisują zazwy- 
czaj niemców do list fabrycznych jako zwykłych 
robotników, gdy w rzeczy samej są oni zarządza- 
jacymi warsztatami, z płacą po 6 rs. dziennie i 
500 rs. premii miesięcznie, nie licząc mieszkań w 
naturze i innych dodatków,“ 

„W pewnej fabryce np: prosty niemiec, zapisany 
do listy fabrycznej jako prosty robotnik, de facto 
jest jej zarządzającym i pobiera 20,300 rs. rocznie! 
Jego zaś pomocnicy, skończeni inżynierowie, wy- 
kształceni w krajowych zakładach naukowych, po- 
bierają: jeden 100 rs. miesięcznie, drugi zaś 2 rs. 
dziennie, Akcyjonaryjusze pomimo to pobierają od 
wyłożonych kapitałów po 400/,—600/ rocznie, zwię- 
kszającć tym sposobem, kosztem ogółu, cenę swych 
prodnkcyj i eksploatnjąc pracę tuziemców. Kapita- 
ły przez obeych zdobyte na naszej ziemi idą za 
granicę i zbogacają niemców, gdy tymczasem nasi 
technicy ciężką toczą walkę o chleba kawałek,* 


krajowca 
dostatki. 
umieli 


Zainteresowani powyższeni wywodami au- 
tora artykułu, postaraliśmy się rzecz całą 
starannie zbadać na gruncie. Informacyje 
nasze, poczerpnięte z najwiarogodniejszych 
Żródeł, o wiele różnią się od tego stanu rze- 
czy, który tak czarno autor artykułu odma- 
lować usiłował. 

Przedewszystkiem mija się on zupełnie z 
prawdą, jakoby w niektórych fabrykach ro- 
botnicy pracowali od 18—24 godzin na dobę, 
gdy się tak majstrowi podoba. W fabrykach 
pp. Fitznera i Gampera w Sieleu i Dąbrowie, 
które słyną z najsurowszych warunków robo- 
tniczych, maksymalna ilość godzin pracy 
wynosi 10'/, t. j. od 6 rano do 7 wieczorem, 
z jednogodzinną przerwą w czasie obiadu i 
półgodzinną na śniadanie. 

całym okręgu dąbrowskim istnieją 
tylko dwa sklepy, wydające towary na kwi- 
ty, gwarantowane przez zarządy fabryczne, 
a mianowicie: sklep stowarzyszenia spożyw- 
czego „Nadzieja“ i sklep p. Bielskiego, oba 
w Dąbrowie. Ceny w nich pobierane zatwier- 
dza cò miesiąc inżynier okręgowy, a więc 0 
wyzysku robotników i mowy nawet być nie 
może, 

Wypłaty po fabrykach i kopalniach odby- 
wają się albo raz na miesiąc, albo co dwa 
tygodnie (1 i 15) i regulowane są w ten spo- 
sób, że robotnicy dłużej nad dzień lnb dwa 
na pieniądze nie czekają. 


S | Sklep Stowarzysze- 


uia Spożywczego, 

Jeżeli robotnik fabryczny, zwłaszcza w wy- 
padku lżejszej choroby, woli leczyć się w do- 
mu, nie pochodzi to bynajmniej z przyczyny, 
jakoby idącym do szpitala nie wypłacano 
wsparcia z kasy chorych, lecz wynika to z 
uprzedzenia, jakie chronicznie panuje w tej 
klasie do szpitala i jakie pobyt w nim czy- 
nią jej wstrętnym. Okaleczony robotnik, lub 
niezbyt słaby, w domu zajmuje się jakąś 
pracą, w szpitalu zaś nie nie robi, a okoli- 
szność ta wielu skłania do kuracyi domowej 
która bezwarunkowo kosztowniejszą jest od 
szpitalnej, co znowu wprost sprzeciwia się 
dowodzeniom autora, jakoby pośród robotni- 
ków naszych panowała straszna nędza. 

Prawda, zdarza się bardzo często, że dy- 
rektor niemiec, wcale niepatentowany in- 
Żynier, pobiera płacę 3 razy większą niżeli 
inżynier ze znaczkiem u surduta. Pochodzi 
to z dobrze zrozumianej na zachodzie zasady, 
aby człowieka, zwłaszcza fachowca, oceniać 
nie wedle jego patentów, lecz wedle sumy 
wiadomości które posiada, wprawy, wro- 
dzonej mu inteligencyi i uzdolnienia w da- 
nym kierunku. Płaci się tu nie za dyplom, ale 
za wartość pracy! 

Opowiadanie o dyrektorze, który pobiera 
20,300 rs. rocznie, zakrawa na farsę, a fabry- 
ki, któraby dawała G0"/, netto, nie umiałby 
wzkazać szanowny autor, gdyby mu dawa- 
no nawet całą ową złotodajnę fabrykę, jako 
premium. Jeżeli przemysłowiec zarabia 
159/,—209/, na czysto —ma on już interes bar- 
dzo poważny, świetnie prosperujący! 

Ca do jadalni, w której by robotnik, umy= 
wszy się, mógł spokojnie zjeść obiad, zga- 
dzamy się najzupełniej z autorem, lecz jest 
to kwestyja, która leży na sercu samym fa- 
brykantom i, skoro warunki odpowiednio 
się ułożą, niezawodnie rozwiązaną zostanie. 
Łaźnie zaś i wanny polecono już urządzić 
przy każdej fabryce, lecz „nie odrazu Kra- 
ków zbudowano. * 

O stronie moralnej robotników lepiej za- 
milczyć; kwestyja to bowiem zbyt bolesna 
i zadużo nastręczająca refleksyi, aby ją mo- 
żna dotykać tylko pobieżnie i dorywczo... 

Cały ów artykuł, podyktowany, być może, 
przez najlepsze chęci, zdradza w autorze dy- 
letanta, nie umiejącego głębiej badać istoty 
rzeczy, a obliczony na efekt, szkodę tylko 
sprowadzić może, bo...wprowadza czytelnika 
w błąd, nie rozwiązując ani jednej z kwe- 
styi w nim poruszonej. 

Już to wogóle, pisząc o stosunkach robo- 
tniczych, należy być niezmiernie bacznym 
i ściśle liezyć się z prawdą, bo w owej walee 
między pracą a kapitałem—i z jednej i z dru- 
giej strony są pewne racyje; wreszcie oko- 
ło materyjałów palnych, nagromadzonych 
w zbyt wielkiej ilości, ostrożnie z ogniem cho- 
dzić należy. 

—<«6» — 


vza Fargo = paki oce - 


(Pod Sosnowcem). 


Rozporządzenie naczelnika powiatu z dnia 
26 października 1895 r. (za Nr. 26,328) od- 
noszące się do wypieku chleba, wyłacznie 
wagi 2, 4 i 6 funt, nie przez wszystkich pie- 
karzy tutejszych bywa ściśle wykonywane; 
panowie ci, postępując wbrew temu polece- 
niu, wypiekają chleb znacznie mniejszy 
iprzez to tańszy, co prowadzi do różnych 
nieporozumień, nieprzyjemnych dla pieka- 
rzy, traktujących sumiennie obowiązki swe 
i polecenia władzy. Robotnicy widząc chleb 
tańszy, kupują takowy chętnie, nie zwraca- 
jącuwagi na jakość i rzetelność wagi— przez 
co otwiera się pole do różnych dla piekarzy 
w tym kierunku nadużyć. Ukrócić te nadu- 
życia mogłaby tylko władza policyjna, przez 
konfiskowanie wypieku, oraz spisywanie od- 
powiednich protokułów i formowanie prze- 
ciw krnąbnym spraw sądowych. 

Miejscowy browar, należący do przómy” 
słowo - górniczego towarzystwa „br. Re- 
narda“, został w tym roku znacznie powię- 
kszony, przez przybudowanie wielkich roz- 
miarów wspaniałego frontowego 4-piętrowe- 
go budynku, przeznaczonego na słodownię; 
budynek ten z wiosną zostanie wewnątrz 
zupełnie wykończony. 

Elektryczność z dniem każdym zyskuje 
unas nowe zastosowanie i większe rozpo- 
wszechnienie; prawie wszystkie miejscowe 
fabryki mamy nią oświetlone; prócz tego 
palą się łukowe lampy na niektórych üli- 
cach; obecnie w miejscowym młynie paro- 
wym ustawiają drugą dynamo-elektryczną 
maszynę; niebawem wszystkie mieszkania, 
nietylko urzędników ale i robotników, rów- 
nież będą miały oświetlenie elektryczne. 

Odczuwamy tutaj wielki brak skrzynki 
pocztowej. Sielec choć urzędownie nazywa 
się wsią, posiada wszelkie cechy miasta 
fabrycznego i to bardzo ruchliwego; pomija- 
jąc przeto dobrą racyję do otworzenia 
w Sielcu oddziału pocztowego, chcielibyśmy 
posiadać chociaż skrzynkę pocztową, która 
przymocowana w środkowym punkcie, na- 
przykład na domu gdzie mieści się hotel, 
bardzo wielką i pożyteczną byłaby innowa- 
cyją dlu 15-0 tysięcznej przeszło ludności. 
Obecnie, chcąc wysłać list, trzeba iść wiorst 
4 do Sosnowca! Spacer taki nie zawsze jest 
przyjemny, ze względu na brak wolnego 


Czostochowskio „ŁO 1 OWO. 


Z dziewięciu muz Helikonu, obywatele na- 
szego grodu najwięcej czci Talii i Mełpome- 
nie oddają, a arcykapłan tego kultu, recte 
p. Janowski, dyrektor trupy „łódzkiej*, 
wszelkich sposobów się ima, iżby do świą- 
tyni onych muz najliczniejsze grono czcicieli 
zgromadzić. 

Więe przedewszystkiem trupę swą „łódz- 
ką“ nazywa, dlatego zapewne, że wszystko 
a zwłaszcza wiersze i malowidła „często- 
chowskie* najszpetniejszej w świecie zaży- 
wają sławy, a zresztą nasz brat lubi, gdy na 
kapeluszu uplecionym w Koziegłowach wy- 
czyta „Mode de Paris“, lub na krawacie 
z Wołowe ulice wyraźnie stoi napisane: 
„Londres*. 

Więc gdy szeregi bywaleów teatralnych 
rzednieć poczynają, wnet na widnokręgu 
teatru częstoch.... chciałem powiedzieć—łódz- 
kiego wschodzi jakaś gwiazda, jeśli nie pierw- 
szej to przynajmniej drugiej wielkości; więc 
Kotarbiński, Gabryela Zapolska... 

I otóż do skromnego miana teatru „łódz- 
kiego* przybywa potężna reklama: „arty- 
stka teatru Libre Parole w Paryżu*, bo au- 
torka głośnej „Kaśki Karyjatydy* i wyko- 
nawczyni przenicowanej „Kaśki Karyjatydy* 
potrzebuje również być ostemplowaną pie- 


ni, Z R EB Ń 


czasu i pogodę, a jesienią i zimą bywa czę- 
stokroć wprost niemożebny. Wielka ta nie- 
„dogodność dla tutejszych mieszkańców, przy 
dobrych cehęciach pocztowego zarządu, mo- 
głaby być usunięta; codziennie przychodzą- 
cy % Sosnowca do Sielea listonosz mógłby 
wyjmować ze skrzynki owej listy, chociażby | 
raz na dzień. 

Srutownia, położona tuż przy stacyi Gzi- 
chów, należąca do p. Malinowskiego, w tych 
dniach sprzedana została firmie „Fitzner 
i Gamper“ za sumę rs. 780,000. P. Mali- 
nowski z wiosuą przystępuje do budowy ta- 
kiej samej fabryki również w Sieleu, ale bli- 
żej Sosnowca, bo obok szpitala sieleckiego. 

Vitalis. 
O = o 


Stróże domów. 


Aby ukrócić zbyt często powtarzające się w na- 
szem mieście okradanie domów i mieszkań prywa- 
tnych, oraz ulepszyć warunki zdrowotne miasta, 
p, Gubernator piotrkowski postanowił: 

1) Aby znajdujący się przy każdej posesyi stró- 
że domów przyjmowani byli do słażby jedynie za 
zgodą policyi i po uprzedniem zaopatrzeniu ich 
w świadectwa, wydawane przez p. Poliemajstra 
m. Piotrkowa o ich prowadzeniu moralnem, przy- 
czem, zostający pod śledztwem, sądem lub nadzo- 
rem policyi, do służby przyjętymi być nie mogą. 
Przepis ten stosuje się i do stróżów w posesyjach, 
lożących na krańcach miaste. 

2) Każdy ze stróżów obowiązany jest nosić czap- 
kę z odpowiednim znakiem i napisem: „stróż, uli- 
ca N.N. numer domu N.N.“ 

3) Stróże, niezależnie od obowiązku utrzymania 
w czystości podwórza, schodów, bramy, chodni- 
ków i ulicy, ód 17 wieczorem do świtu obowiązani 
są znajdować się nieodstępnie na ulicy, przed bra- 
mami domów. 

4) Stróże w każdym wypadku obowiązani oka- 
zywać czynną pomoc policyi. 

5) W razie niewypełniania włożonych na nich 
obowiązków, na żądanie p. Policmajstra stróże na- 
tychmiast winni być usunięci ze służby i zastąpie- 
ni innymi. 

6) bramy mogą być otwarte tylko do zmroku; 
następnie zamykają się, a tylko furtki pozostają 
otworem. 
| 7) W domach o dwóch wyjściach, pozostaje | 
| otworem tylko jedno, jeżeli przy drugiem niema | 
| oddzielnego stróża. 

$) Ze zmierzchem, wszystkie schody t kurytarze 

winny być oświetlone, aż do 12 w nocy. W bra- 
| mach światło należy palić przez całą noc. | 
| v) Mieszkania stróżów mają być połączone 
lz ulicą, przy bramach, oddzielnemi dzwonkami. 


częcią chociażby tylko teatrzyku „Libre pa- 
role*, ale aż w Paryżu. 

Wprawdzie w teatrzyku „Libre parole* 
grają tylko sztuki wysortowane z innych 
teatrów, auszusowe, ale, według naszego 
rdzennie narodowego przekonania, ogryzek 
paryzki lepszy jest od pięknej gruszki kra- 
jowej, a pierwszy lepszy reporter brukowego 
pisma paryzkiego równa Się co najmniej... 
naszemu Prusowi! 

Widzieliśmy więc „Kaśkę Karyjatydę* na 
scenie, a grała tę trudną rolę sama autorka, 
Oj trudna, bo trudna, i nie radziłbym niko- 
mu z p. Zapolska w tej roli walczyć o lepsze, 
jeśli sromotnej nie zechce zaznać porażki, 
Grać rolę prostej, naiwnej, uczciwej i szla- 
ehetnej wiejskiej dziewczyny, wyzyskanej 
i sponiewieranej we wszystkich jej szlache- 
tnych uczuciach przez wstrętne męty społe- 


czne, zwane ludźmi z wielkiego miasta—to 
dopiero mała cząstka tego trudnego zada- 
nia; ale grać z taką prawdą psychiczną 
w najdrobniejszych odcieniach różnorodnych 
uczuć, wezbraną falą przepływających przez 
serca tej smutnej ofiary ludzkiej podłości, 
z tak realna prawdą odtworzyć tę piękną 
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10) W czasie nocnego dyżuru, stróże obowiąza- 
ni zwracać bączną uwagę nietylko na swój dom, 
lecz i na sąsiednie, oraz ma ulicę. W razie potrze- 
hy, niosą sobie wzajemną pomoc. 

11) Stróże nie mogą być używani do żadnych 
innych robót po za zakres włożonych na nich obo- 
wiązków. 

12) Nadzór nad ścisłem spelnianiem powyż- 
szych przepisów należy do miejscowej policyi. 

13) Winni nieprzestrzegania niniejszych prze- 
pisów, oddawani będą pod sąd, na zasadzie ustawy 
o karach, wymierzanych przez sędziów pokoju. 

14) Przepisy powyższe nabierają siły prawnej 
zd. 1/18 marca r. b. 


— or 


USTAWA 
PIOTRKOWSKIEGO TOWARZYSTWA KREDYTOWEGO 
MIEJTSITIEGO. 


(Zatwierdzona przez Ministerstwa Skarbu 
29 Września (11 Października) 1895 roku), 


dnia 


$ 50. Kapitał zapasowy Towarzystwa, stanowi 
wspólną własność wszystkich stowarzyszonych. 
Przypadsjąca na każdego stowarzyszonego część 
kapitałn nuważaną jest jako zabezpieczenie zobo- 
wiązań, przyjętych przez Towarzystwo, i, łącznie 
z prawem własności nieruchomości, Towarzystwu 
pod zabezpieczenie poddanej, przechodzi na naby- 
wcę tejże nieruchomości, 

$ 51. Normalna wysokość kapitału zapasowego 
wynosić, powinna 1/19 część wszystkich należnych 
Towarzystwu i hypotecznie zabezpieczonych wie- 
rzytelności. 

Skoro przenosząca tę ilość przewyżka utworzy 
sumę nie mniejszą od 1/40 od wszystkich nale- 
nych Towarzystwu i zabezpicezonych hypotecznie 
wierzytelności—to takowa przeznacza się na spła- 
tę odpowiedniej części pierwszej raty terminowej, 
należnej Towarzystwu, 

Gdy kapitał zapasowy Towarzystwa powiększy 
się o tyle, żę same proceuty od niego będą 
wystarczające na pokrycie wydatków na admini- 
stracyję=to ściąganie na ten cel corocznie !/ą"/y 
od dłnżników, zostaje wstrzymanem, nawet przed 
spłatą przez nich całkowitego dlugu, na następują- 
cych zasadach: a) od pożyczek wydanych przy sa- 
mem zawiązaniu Towarzystwa, ściąganie dad 
wstrzymauem zostaje natyclimiast po utworzeniu 
się kapitału zapasowego w oznaczonej wyżej si- 
mie; b) pożyczki wydane przez Towarzystwo 
w drugim roku po jego założeniw, korzystają z te- 
go samego prawa, lecz o rok później i t. d; c) ci, 
którym wydane zostały pożyczki już po utworze- 
niu się kapitału zapasowego w ilości wyżej ozna- 
czonej, obowiązani są wnosić !|4v/, na powiększe- 
nie tegoż kapitału, przez taką liczbę lat, przez ja- 
ką wnosili takowy ich poprzednicy, biorący poży- 
czki wydane przed ostatecznem utworzeniem się 
kapitału zapasowego. 

§ 52, Po zupełnem umorzeniu zaciągniętej od 
Towarzystwa pożyczki, właściciel nieruchomości, 


się zachwycać przez cały wieczór grą znako- 
mitej artystki-autorki; wdzięczność tę zapew- 
ne podzielają ze mną i bardzo licznie zebrani 
widzowie. A jednak była to uczta duchowa, 
wyłącznie duchowa... bo zacny arcykapłan 
świątyni Talii i Melpomeny, uniesiony snać 
szlachetnym zapałem amfitryjona dla owej 
biesiady ducha, zapomniał zupełnie 0 naszej 
ziemskiej powłoce... (*) 

W zapale owym świętym pragnął wido- 
cznie p. dyrektor nakarmić głodne strawy 
najliczniejsze rzesze, a sądząc zapewne, że 
w budzie pani Zapałkiewiczowej... chciałem 
powiedzieć „naszym teatrze” „wnet i ściany 
się rozszerzą*— pomiędzy zwarte szeregi 
ławek  ohydnych i sromotnie brudnych 
rozkazał wstawić krzeseł wiedeńskich szere- 
gów dwal. Więe silniejsi w nogach i grzbie- 
cie widzowie sprawiali, że słabsi w kończy- 
nach i barach na szwank narażali kruche 
członki... owej ziemskiej swej powłoki. 

Więc rumor, prasowanie się wzajemne (ser) 
i zgrzytanie zębów; więc jęki boleści i na- 
rzekania okrutne, pomimo przepięknej gry 
znakomitej artystki! 
sąsiadka moja z prawego boku płacze 


postać uwiedzionej i na pastwę ślepego 
losu i ludzi-szakali rzuconej bezbronnej dzie- 
wezyny —może tylko wielka artystka, wobec 
której reszta grających aktorów gaśnie zu- 
pełnie i której występy w „Libre parole* nie 
dodadzą jednego nawet listka wawrzynu. 
Głęboką więc wdzięczność czuję osobiście dla 
p. Janowskiego, iż za sprawą jego mogłem 


pocichu. Pytam: „Czy sz. panią wzrusza bie- 
dna dola nieszczęśliwej Kaśki Karyjatydy?* 


(*) Zachwytów Szanownego felijetonisty naszego 
nad arcydziełem i naturalistyczną grą p. Snieżko-Za- 
polskiej bynajmniej nie podzielamy. Wprawdzie 
„uaturalia non sunt turpia*—no, ale nie na ulicy 
i nie w teatrze. („Przyp. Red. Tygodnia,*) 
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z bypoteki której pożyczka ta wykreśloną została, 
ma prawo żądać, aby jemu, lub komu z porządku 
hypotecznego przypadać będzie, wydaną została 
z ogólnego kapitału zapasowego taka snma, jaka 
wypadnie ze stosunku proporcyjonalnogo wykreślo- 
nej z hypoteki sumy pożyczkowej, do ogólnej sn- 
my wszystkieh na rzecz Towarzystwa hypotecznie 
zabezpieczoych wierzytelności. 

Przy wykrośleniu z hypoteki części wierzytelno- 
ści Towarzystwa, z powodu przenicsienia pozosta- 
łej do spłacenia reszty w nowy okres umorzenia, 
nie wydaje się dłużnikowi żaden udział z kapitąłu 
Zapasowego. 


Przy wykreślenin z lypoteki Mngu, spłacanego | 


na zasadzie $ 17 przez wnioski większe nad obo- 
wiązkowę raty, przypadającą na rzętz członka 
wychodzącego z Towarzystwa część kapitału za- 
pasowego oblicza się tylko w stosunku ilości po- 


|| 


Życzki umorzonej przez spłatę rat obowinzkowych | 


do ogólnej sumy wszystkiech zapisanych w hypote- 
ee pożyczek Towarzystwa. 

Wartość niernehomości nabytej ną pomieszczenie 
zwzadn Towarzystwa, jak również i wartość ri- 
glioności do nżytku Towarzystwa służących, elo- 
ciaż należa dp ogólnej sumy kapitalu zapasowego, 


nie wchodzi jeduakźe w raelmnek przy wypłica=| 


niu z niego części, przypadającej każdemu z człon- 
ków występujących % Towarzystwa. „Ci ostatni 
ntracają nazawsze prawo do udziału w pomienio- 
nej części kapitału zapasowego (reprezentowanej 
przez wartość ruchomości). 


Rozdział V. 


Zarząd Towarzystwa, 
$ 58. Sprawami Towarzystwa zarządzają: a) Dy- 


rekcyja Towarzystwa, b) Komitet uadzorczy ie) Ogól- 


ne żebranie członków Towarzystwa, 


$ 64. Wszelkie sprawy w Dyrekcyi, Komitecie 


ina Ogólnem zebraniu rozstrzypaja się prostą wię 


kszością głosów, W razie równości głosów, zdanie 
przewodniczącego przeważa. 

Z pod tego przepisu wyłączają się neliwały Ogól- 
nego zebrania w przedmiotach następujących: 

1) co do uzapełnienia lnb zmiany przepisów ni- 
niejszoj nstawy. 
co do zmiany stopy procentowej od pożyczek 
i listów zastawnych. 
eo do rozwiazania Towarzystwa i jego likwi- 
dacyi. 

W tych wypadkach, dla prawomocności uchwały 
potrzeba: co do pierwszych dwóch punktów—nie- 
mniej Jak 2/8 głosów członków obocnych na ze- 
braniu, a ca do trzeciego punktu, niemniej jak 
5/4 głasów. 


2x. DYREKCYJA TOWARZYSTWA, 


2) 


3) 


$ 56, W Dyrckceyi jednoczy się cała władza za-| 


rządzająca i wykonawcza. 

$ 56. Dyvokcyja składa się z trzech dyrektorów, 
wybieranych na ogólnom zebraniu ua trzy lata. 
Dwóch z nich może być wybranych z pomiędzy 
osób nie będących ezżłonkami Towarzystwa. 

Z rozwojóm operucyi Towarzystwa, liczba dyre- 
ktorów może być. powiększoną. 

5 57. Dyrektorowie wybierani będą na pierwszem 
ogólnem zebraniu i następnie przez losowanie wy- 
chodzą eorocznie po jednemu, zastępowani przez 
nowo wybranych. 


Dyrcktorowie wychodzący z dyrekcyi mogą być 
na nowo wybranymi, Trzej dyrektorowie i trzej 
zastępcy mianowani na zasadzie następnego $, obie- 
rają jedńego z dyrektorów na prezesa Dyrekcyi. 

$ 58, Posiedzenia odbywać się winny przy współ- 
udziale wszystkich trzech dyroktorów; na wypadek 
nieobeeności lub choroby któregokolwiek m nich, 
wybierani są na tej samej zasadzie co i dyrekto- 
rowie, trzej zastępcy, podłng większości głosów 
otrzymanych na wyborach. 

Zastępcy, wstępujący w miejsce dyrektorów, ko- 
rzystają przez czas ich zastępstwa z wszelkich 
praw im przysługujących i ciążą na nich, na równi 
z dyrektorami, obowiazki i odpowiedzialność w spra- 
wach dyrekcyi. 

Decyzyja Dyrekcyi jest nieważna, jeżeli nie jest 


| podpisana przez trzech obeenych członków. 


UWAGA. Dla obzuajmienia zastępeów dyre- 
ktorów z biegiem czynności Towarzystwa, służy 
im prawo być obecnymi w Dyrekcyi, z prawem 
objawiania swego zdania w rozpatrywanych kwe- 
styjach, bez udziąlu jednakże w ostatecznym 
decydowania interesu. 
$ 59. Zastępcy, wstępujący w miejsce dyrekto- 

rów ustępujących lnb oddalonych, pozostają w tym 
charakterze do upływu terminu, na jaki wybrani 
byli dyrektorowie, miejsce których zastępują, 

UWAGA. O każdej zmianie w składzie swo- 
im zaszłej, dyrekcyju podaje do powszechnej 
wiadomości w „piotrkowskieh wiadomościach gus 
bernijaloych”. (d. c: n.) 


— 46—— 
Z Miasta I Okolic. 


— Brak u nas wszelkiej przdsiębiorczości 
jest jeszcze bardzo wielki!., lizadkie to tylko 
wśród nas wyjątki, które potrafiły otrząsnąć 
się nareszcie ż lenistwa 1 zdecydowały się 
krzesać z siebie bezustannie energije, jakiej 
koniecznie wymaga każde przedsiębiorstwo, 
polączone zwykle z pewnem ryzykiem; 
rzadkie bardzo wśród nas wyjątki tych, któ- 
rży mając grosze, wolą obracać niemi 1 pra- 
cować, niż bezczynnie strzydz co pół roku 
kupony od LZ-ych. Wciąż zdarzają się wy: 
padki—i to dość ezęste—że ktoś, pełen ini- 
cyjatywy, dobrej woli i rozamu, wpada na 
myśl jakiegoś korzystnego przedsiębiorstwa, 
którego urzeczywistnić nie może dla braknod- 
powiedniego kapitału; wspólnika zaś$ nigdy 
prawie nie znajdzie, choćby opiniję miał 
jaknajlepszą i przedstawiał kompletną gwa- 
rancyję. —Oto i obecnie, jeden z ziemian po- 
wiatu łaskiego, osobiście nam znany iprzed- 
stawiający wszystkie wzmiankowane wa- 
runki, żali się przed nami, że nosi się z dosko- 
nałym pomysłem założenia niekosztownej, 
a wielce korzystnej fabryki, na którą gotów 
jest oddać jeden ze swoich budynków, ale... 


PE ZZ a 1 I A A Z Z Z W e O bel D 


„Nie, proszę pana, tylko mi bardzo ten pan 
w oknlarach nadeptał na nogę*, Sąsiad 
z tylnej ławki przeprasza mnie najnprzej- 
miej, w eleganekich i dobranych wyraże- 
niach, za zbyt poufułe oparcie się na moim 
grzbiecie i karku, wyjaśniajae, że i sam nie 
w lepszem znajduje się położeniu. Uf! go- 
TACO.. 

Popraw się panie Janowski, 

Bo nie zaznasz łaski boskiej 

Ni też zacnej publiezności 

Wśród tej bezecnej eiasności,, 


Masiałem choć na chwilę dosiąść często- 
chowsktego kulawo-nogiego pegaza, aby tym 
harcem i żal swój nieco ukoić i p. Jano- 
wskiego zapewnić, że nie wszystkie członki 
mi połamano i—że nie jestem do uiczego. 

Już nawet miałem się nieco dąsać na p. 
Janowskiego za ów ciężki „ser“ teatralny,-- 
gdy jednak przypomniałem sobie ostatnią 
strofkę zrymowanego w Częstochowie utwo- 
ru p. t. „Zycie aktora" 


„Mają oni wszakże swe strony dodatnie, 
Podajcie im tylko swoje dłonie bratnie 

I udzóolcie ze swego jaką okruszynę, 

A poznacie w aktorach lepszą jeszcze minę—” 


wnet się  zreflektowałem, że p. Janowski 
przecież ma „swe strony dodatnie* (dodatek 
czyli podwyżka opłaty za ujęcie miejsca wi- 
dzom) i podałem mu w myśli „swoją dłoń: 
bratnią“ i udzieliłem „ze swego taką okru- 
szynę* (rs. 1 kop. 60), że kupiłem bilet 
na „Norę*, aby znów z łaski p. G. Zapol- 


skiej rozkoszować się cały wieczór i, abym 
w p. Janowskim „poznał jeszcze lepszą mi- 
ne“! 

Pomimo „ciężkich czasów* i „biedy“ nie- 
Źle się ü nas ludziska bawią i na wszelaki 
sposób rozpądzają troskę codzienną. 

Więc bale wszelkich nazw i kolorów—ba 
nawet był i „biały*, chociaż się pono nie zu- 
pełnie udał; więc wieczorki wełniane i jedwa- 
bne, z winem i bez wina; a po nad tem wszy- 
stkiem króluje wszechpotężny i wszechwła- 
dny— wint! 

Sądzę, że kiedyś i wint będzie upaństwo- 
wiony, a bez wątpienia ten monopol będzie 


najobfitszem źródłem dochodów, złotodajną 
żyłą dla skarbu; rozehodzi się jedynie 0 to, 
w jaką formę przyodziać ten monopol. 

Ze spraw poważnych zanotować się godzi, 
że znany archeolog p. Martynowski skrzę- 
tnie pracuje od kilku miesięcy nad upo- 
rządkowaniem i skatalogowaniem staroży- 
tnych zabytków, znajdujących się w skarben 
jasnogórskim. 

Rezultatem tej pożytecznej pracy będzie 
katalog rozumowany, który znacznie lepiej 
będzie objaśniał publiczność, niż improwiza- 
cyje jasnogórskich cieeronów, często naiwne, 
a jeszcze częściej wprost śmieszne! 


Częstochowa, 17 lutego. i 
Żóraw, 


—-an— 


nie może znaleźć wspólnika, któryby ze- 
chejał ponieść koszt urządzenia projektowa- 
|nego przedsiębiorstwa. A jednak potrzeba 
tylko 10 tysięcy rs., dla zdobycia. takiegoż. 
prawie rocznego dochodu!.. Na spółkę zaś 
z obeym (z niemcem np.), nie każdy się zgo- 
dzi. Ba! gdyby nie to, nie trudno byłoby 
o wspólnika!.. 

— Plotki grasują w naszem mieście 
z powodzeniem, które zjednało mu nawet 
przezwisko „Plotkowa.* W tych dniach w je- 
dnej rodzinie, w skutek ohydnej plotki, był- 
by się rozegrał ponury dramat, gdyby ezlon- 
kowie jej nie byli rozsądni i zbyt silnie wza- 
jemną miłością związani, Ileż to u nas ludzi 
uezeiwych i pożytecznych, wskutek ploter 
jedynie ucierpiało moralnie i matetyjal- 
niel. Aby raz wytępić ową zarazę, postano- 
wiliśmy plotkargy chłostać niemiłosiernie 
w telijetonach i luźnych artykułach, ukazue 
jąc ich nieledwie palcem, aby każdy, komu 
cześć i spokój miłe, unikal ich, niby trądem 
dotkniętych, 

— Z Towarz. Kredytowego. W roku 
bieżącym, jako parzystym, przypadają wy- 
bory do tow, kredyt, ziemskiego. Na ogólną 
ilość 865 dóbr stowarzyszonych w naszej 
gubernii, 708 obciążonych jest. pożyczkami 
większemi nad 300 rs, zaś 154 mniejszemi 
nad 3000 rs. Dóbr należących do osób wy- 
znania niojżeszowego jest pośród stowarzy- 
szonych GS, — Ziemian, mających prawo 
uczestniczenia w przyszłych wyborach jest 
491; mających zaś prawo być wybranymi na 
urzędy—570. Z wybranych na poprzednich 
wyborach (w vo 1894), pozostają nadal 
w urzędowaniu: w komitecie—radcą Bole- 
sław Skórzewski, w dyrekeyi głównej —rad- 
ca Franciszek Biemiński, w dyrekcyi szeze- 
gółowej—prezes Zygmunt Płonczyński oraz 
radcowie August Kożuchowski, Józef Fiszer 
i Andrzej Biesiekierski; kończą zaś swe wrzę- 
dowanie z4niem 31 lipca r. be w komitecie— 
radca Bolesław Gołembowski, w dyrekeyi 
głównej — radca Władysław Borakowski, 
w dyrekcyi szezegółowej—radeowie Antoni 
Szolowski, Bronisław Szwejcer i Witold Mar- 
czewski. 
= Dnia 27 lutego, w majątku swoim 

| w Sarnowie w pow, łódzkim, zmarł 
ś. p. Antoni Szołowski, radea tutejszej dy- 
rekeyi tow, kred. ziemsk. Zmarły cieszył się 
ogólnym szacunkiem i sympatyją, a jako 
radca odznaczał się suwiennym i pracowi- 
tym spełnianiem swych obowiązków. Był też 
przez pewien czas i korespondentem do na- 
szego „Tygodnia“. Pogrzeb zmarłego, odbe- 
dzie się jutro, w poniedziałek. 

— Pożar. W niedzielę, około 6 po-połu- 
dniu, wybuch} pożar w naszem mieście, któ- 
ry atoli natychmiast umiejscowiono. Zapali- 
ły się stodoły przy ulicy Odeskiej, napet- 
nione zbożem i sprzętami gospodarczemi. 
Dwie z nich, należące do Gosławskiego 
i Owczarka, spaliły się doszczętnie; stodolę 
Michalskiego, na pół opaloną, uratowano. 

— Koncert, P. Alfons Brandt, zaszczy= 
tnie many w naszem mieście solista-skrzy- 
pek, zamierza w przyszłym tygodniu, we 
wtorek 10 marca r. b, wystąpić u nas z kon- 
certem, w którym przyjmie udział p. Irena 
Coragmi, śpiewaczka = artystka lwowskiego 
teatru. P. Brandt ze współadziałem p. Qora- 
gni dawał koncert w Dąbrowie z wielkiem 
powodzeniem, Artystyczna para zamierza 
dać parę koncertów: w Łodzi, Czestochowie 
i Zawierciu. 

— "Teatr. „Harde Dusze“ Zygmunta Sar- 
neekiego, przerobione z powieści Blizy Orze- 
szkowej „Bene nati*, wprowadzają na scenę 
światek odrębny, szerszemu kołu widzów 
prawie nieznany: szlachtę zagrodową, ina- 
czej „szaraczkami* zwaną, zakrzepłą w kas- 
towych przesądach i swój klejnot szlachecki 
jak relikwie ceeniącą, Treść powieści, boga- 
tą w sceny rodzajowe i pełną sytuacyj dra- 


| matycznych, utalentowany dramaturg usce- 


nizował bardzo zręcznie, chociaż każda 


| z odsłon—to. jedynie skończony sam w sobie 


obrazek, a ciągłość akeyi zrywa się bezustan- 
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nie. Mnogość działających osób, wielu figur 
nie pozwoliła uplastycznić należycie, dając 
w zamian blade tylko ich sylwetki; w każ- 
dym razie „Harde Dusze*, jako utwór na- 
wskróś swojski, powinny były przez oba dni 
22123 b. m. szczelnie zapełnić salę teatral- 
ną, tem bardziej, że i wykonanie wypadło 
względnie dobrze.—Najcieplejsza wzmianka 
należy się p. Orlińskiemi, za bardzo dobrą 
grę w sympatycznej roli Floryjana Kuleszy, 
p. Milskiej za swawolną Karolkę, bardzo do- 
brze i naturalnie przeprowadzona, p. Suł- 
kowskiej za Salomeję, która, jakkolwiek 
miała dość siły dramatycznej, zamało była 
szlachcianką zagrodową, Po zatem na szcze- 
ry oklask zasłużyli: p. Jabłoński, za rolę Ga- 
bryjela Osipowicza, zagraną z niemałą dozą 
uczucia, p. Józefowiczowa, wyhorna zagro- 
dowa szlachcianka, co również przyznać na- 
leży obu pp. Sarnowskim i p. Zamiłowicezo- 
wi. P. Simon była także niezłą, wiecznie ję- 
czącą a poczciwą Teofila, a p. Łęczyńska, 
gdyby nie dykcyja, byłaby zupelnie na miej- 
seu w roli Aurelii; w każdym razie zrobiła 
cò tylko mogła, a scenę przed obrazem Mat- 
ki Boskiej odegrała z powodzeniem. Ł. 

— Szkoda, że przedstawienia po-połu- 
dniowe nie znalazły u publiczności naszej 
uznania i poparcia. Ceny o połowę zniżone, 
czynią je dostępnemi dla ludzi najmniej za- 
możnych;—a zawsze szlachetniejsza to rozry- 
wka, niżeli włóczenie się bezmyślne po ulicy 
lub przesiadywanie po knajpach. —Dla dzia- 
twy jest to widowisko najodpowiedniejsze, 
bo nie nuży jej zbytecznie i nie pozbawia 
wczesnego spoczynku. W niedzielę, na przed- 
stawienie po-południowe, wybrano „Majstra 
i Czeladnika* Korzeniowskiego, którego ode- 
grano bardzo dobrze. 

— Benefis. P. Stanisław Sarnowski, dy- 
rektor goszezącej u nas trupy teatralnej, wy- 
brał na swój benefis „Podprefekta*, komi- 
czną farsę, grywaną z powodzeniem w War- 
Bzawie. 

— Występy gościnne p. Swieżko Zapol- 
skiej uległy pewnej zwłoce, z przyczyn nie- 
zależnych od dyrekcyi naszego teatru. 
| — P. Lewkowicz, po dość długiej i cięż- 
kiej chorobie, powróciła do zdrowia i nieba- 
wem wystąpi na tuteszej scenie. , 

= Najwyższe nagrody. Order Sw. Wło- 
dzimierza 4 stopnia za wysługę 30 lat otrzy- 
mali: prezydent m. Częstochowy Piotr Wno- 
rowski i radny -kasyjer tegoż magistratu 
Władysław Podlewski. 

— Najwyższe nagrody. Najjaśniejszy 
Pan wskutek przedstawienia p. Ministra Fi- 
nansów udzielić raczył za wzorową służbę 
i szczególne trudy następujące nagrody: me- 
dale złote do noszenia na szyi na wstędze 
Š-go Stanisława; członkom piotrkowskiego 
gubernijalnego urzędu podatkowego: Micha- 
łowi Hercowi, członkom piotrkowskiego po: 
wiatowego takiegoż urzędu: Mendlowi Herco- 
wi deputatowi kupieckiemu m. Łodzi Teodo- 
yowi Sztejngertowi, Medal srebrny na wstędze 
S-tej Anny do noszenia na szyi deputatowi 
kupieckiemu m, Radomska, Joachimowi, Bo- 
chmanowi. Medal srebrny na wstędze 5-go 
Stanisława do noszenia na szyi: depntatowi 
kupieckiemu m. Łodzi Franciszkowi Kinder- 
manowi, przysięgłemu kasy pow. rawskiej 
Mikołajowi Ponomarenko, oraz deputatowi 
kupieckiemu m. Piotrkowa Karolowi Szy- 
mańskiemu, do noszenia na piersiach. 

— Osobiste. W tutejszej izbie skarbowej 
mianowany został p. o. naczelnika wydziału 
p. Petrow. 

— Rangi asesorów kolegijalnych otrzy- 
mali: pp. Horoszewiez, lekarz szpitala w 
Brzezinach i Krusże, lekarz szpitala św. Ale- 
ksandra w Łodzi. 

— Zmiany służbowe. Starszy referent 
wydziału wojenno-policyjnego przy rządzie 
gubernijalnym piotrkowskim, sekretarz gu- 
bernijalny Józef Bartoszek mianowany zo- 
stał pomocnikiem naczelnika p-tu rawskie- 
go; na jego miejsce młodszy madetatowy 
urzędnik do szczególnych poruczeń Aleksan- 
der Safronow; młodszy referent tegoż wy: 


działu, sekretarz kolegijalny, Mikołaj Zanie- 
mojski—referentem wydziałn finansowego, 
% przeznaczeniem do wydziału wojenno-poli- 
cyjnego; na jego miejsce Stanisław Olszew- 
ski, pomocnik referenta wydziału finansowe- 
go; na jego miejsce—młodszy pomocnik re- 
ferenta wydziału administracyjnego Stani- 
sław Mierzwiński, a na miejsce tego osta- 
tniego—kancelista tegoż wydziału registra- 
tor kolegijalny Sergijnsz Ignatowicz. 

— Cmentarz grzebalny w Radomsku 
przedstawia nieco zadrzewione, poszarpane 
pole, porosłe zielskiem i głogiem, które w ni- 
czem nie przywodziłoby na pamięć miejsca 
wiecznego spoczynku, gdyby nie 3 kaplice 
i kilka rzeczywiście ładnych pomników. Po 
cmentarzu bezkarnie wałęsają się zwierzęta 
domowe, bo rozwalone bramy i zniszczone 
ogrodzenie, nie tamują im przystępu. Pa- 
rafija liczna i dość zamożna powinnaby na- 
reszcie pomyśleć o zabezpieczeniu grodu 
zmarłych od inwazyi nieproszonych gości, 
przez szczelne, choć niekosztowne ogrodze- 
nie, Niemniej uporządkowanie cmentarza, 
wewnątrz zwłaszcza, wobec nadchodzącej 
wiosny, nie przedstawia chyba niepokona- 
nych trudności. 

— Pożar w Tomaszowie - Rawskim. 
W sobotę 22 b. m., około godziny 7-ej z wie- 
czora, nieznaczny dym w fabryce dywanów 
Rolanda na ulicy Piotrkowskiej, zmienił się 
w jednej chwili w morze płomieni, obejmu- 
jących naraz cały korpus fabryczny, Straż 
ogniowa ochotnicza, pod kierunkiem komen- 
danta, wydającego rozkazy, stojąc na płoną- 
cym dachu dokazywała cudów zręczności 
i zapobiegła szerzeniu się ognia, który przy 
silnym wietrze, przenosić się zaczał na 6 są- 
siednich domków: groził przytem domom 
Britamana, Knotego, oraz zapeluionym to- 
warami składom Rosyjskiego Towarzystwa 
Transportowego, które ocalenie swych to- 
warów zawdzięcza jedynie energii zarzą- 
dzającego p. M, Hartsteina. 

Cztery sikawki nie przestawały pracować 
przez noe całą, przyczem niezmordowaną 
gorliwością odznaczyła się sikawka Ne 1 
której naczelnik p. W. Landau nie schodził 
ze stanowiska do godziny B-ej z rana, Cały 
gotowy towar ocalono; spłonęło natomiast 
doszczętnie skrzydło fabryczne, maszyny 
i znajdujący się na nich wyrób. Asekuracyja 
wynosi 80,000 rs. Charakterystyczne niero- 
zumienie interesów własnych stanowi fakt, 
iż na ten raz, jak i zwykle, większość oby- 
wateli, zobowiązanych do dawania w razie 
pożaru koni, użyczenia takowych odmówiła. 

Podczas kiedy cały komplet straży zajęty 
był na ulicy Piotrkowskiej, dały się słyszeć 
sygnały alarmowe z przędzalni starzyckiej. 
Pożar tam wszezęty u selfactora, nie zdołał 
przybrać większych rozmiarów; przez siły 
miejscowe bowiem ugaszony został, z rzą- 
dziwszy szkód przeszło na 1,500 rs. Ab. 

— Z Sielca (pod Sosnowcem). Na skutek 
żądań wszystkich członków komitetu miej- 
scowej resursy, oraz z powodu zrzeczenia 
się przez p. Suszyckiego obowiązków gospo- 
darza, odbyły się d.24 b. m. ponowne na 
1896 rok wybory. Na zebranie, z ogólnej 
liczby członków 114, przybyła większa po- 
lowa.  Większością głosów wybrani zostali 
na członków komitetu pp: Bogdanow (05 
głosów ), Mauve (62), Rodzianko (61), Schön 
Franciszek (60), Ditel (59), Cumbusz (51); — 
na kaadydatów pp: Sokólski (50 głosów), 
Stepan (50), Prozorowski (45), Preiss (44), 
Skawiński (37) i Kradecki (35);—do komi- 
syi rewizyjnej pp: Suszycki (44 gł.), Bystrza- 
nowski i Łowiński (po 27). — Na głównego 
gospodarza jednogłośnie wybrano p. Mauve- 
go, jeneralnego Dyrektora Towarzystwa 
przemysłowo-górniczego „Hr. Renarda*.Dzię- 
kitemu wyborowi, resursa naszą powinna 
się w krótkim czasie rozwinąć i ożywić; no- 
wy bowiem, wielce sympatyczny i energi- 
czny gospodarz, znany e tak ze swej 
uczynności i towarzyskich zalet, jak i chę- 
tnego przykładania ręki do wszystkiego, co 
dotycze ogólnego dobra. 


W miejscowym teatrze odbędzie się d. 8 
marca na korzyść budowy kościoła w So- 
snowcu, amątorskie przedstawienie. Tym ra- 
zem zaprezentuje się publiczności grono 
amatorów - urzędników z sieleckich fabryk. 
Odegrane być mają trzy sztuezki: „U cio- 
tuni“ Anielewskiego, „Bzy kwitną* Przy- 
bylskiego i „Hannibal ante portas, czyli 
Swidrzykowska jedzie* Gawalewicza,—Na- 
leży się spodziewać, że publiczność tutejsza 
b. lieznie zgromadźi się do teatru, tak ze 
względu na cel podniosły, dla którego przed- 
sięwzięto owo przedstawienie, jak również 
dla dania zachęty amatorom do dalszych 
w tym kierunku trudów. M. 

— Z okolic Łasku niewesołe dochodzą 
nas wieści. Paszy ogólny brak, nawet w wię- 
kszych majątkach; ceny na słomę, siano 
i koniczynę ogromnie poszły w górę. Za 
centnar słomy po rs. 1 kop. 20, za siano po 
rs. 1 kop. 50, za koniczynę do 2 rs. 10 kop. 
Wszędzie z powodu braku paszy uszczuplają 
ilość inwentarzy żywych, co ujemnie wpły- 
wa na produkcyję nawozu. Ceny na zboże 
niezwykle nizkie: za korzec pszenicy płacą 
po rs. 4 kop. 35, za żyto po 3 rs. 30 kop., za 
owies po 2 rs, 23 kop., za kartofle po kop. 60. 
Stużba folwarcza gromadnie emigruje da 
Łodzi, Pabijanie i Zduńskiej- Woli. 

— Z Zagórza dochodzą nas echa karna- 
wałowe, o szeregu zabaw powtórzonych pod 
hasłem „tanio i wesoło“, dzięki pp. Zdziar- 
skiemu i Aleksa. Obecnie postna cisza zapa- 
nowała już wszechwładnie, urozmaieona ga- 
wędą w gronie rodziny, oraz zebraniami 
w czytelni, która coraz pomyślniej się rozwi- 
ja.— Dzięki energii wykazanej przez policy- 
ję, ustały rozboje i napady na drogach publi- 
cznych, ale drobne kradzieże trafiają się 
jeszcze dość często. 

— Zaniedbywanie przepisów wzbrania- 
jących zbyt szybkiej jazdy na kolejach fa- 
brycznych spowodowało Śmiertelny wypa- 
dek w Hucie Bankowej, w Dąbrowie górni- 
czej. Na placyk, gdzie zbiegają się koleje 
warsz.wied., dąbrowska i linije fabryczne, 
wjechał perawiz fabryczny nr, 4, prowadząc 
za sobą kilka wagoników, ma buforach któ- 
rych stał 22 letni Hans, pomocnik maszyni- 
sty i spinacz wagonów. Pociąg szedł szyb- 
kim biegiem. Hans dostrzegłszy żonę, która 
przyniosła mu obiad, chciał zeskoczyć z bu- 
foru, lecz zaczepiwszy się paltem o łańcuchy, 
spadł pod koła, które niktacdę go na ka- 
wałki. Żona na widok strasznej śmierci 
męża, zemdlała, a obecnie zagrożona jest 
pomięszaniem zmysłów. 

— Biuro informacyjne, P. Klaczkin 
wniósł w tych dniach, za pośrednictwem tu- 
tejszego rządu gubernijalnego, podanie do 
ministeryjum spraw wewnętrznych o pozwo- 
lenie na założenie biura informacyjnego 
w Tomaszowie-Rawskim. 

— Smierć przy pracy. W „Hucie Ban- 
kowej“ w Dąbrowie-Górniczej, przy podsu- 
waniu form pod piece w stalowni, jedna 
z nich zwaliła się z platformy i zabiła na 
miejscu robotnika Grabowskiego; dwom zaś 
drugim, Malaczykowi i Szmitowi potrzaska- 
ła ręce i nogi. 

— 'Tomaszów-Rawski. Straż ogniowa 
ochotnicza tomaszowska liczy obecnie 118 
członków czynnych. Zaległości od członków 
honorowych wynoszą 860 rs., na poczet któ- 
rych do końca roku r. z. wpłynęło 170 rs. 
Na ostatnich wyborach na naczeluika stra- 
ży wybrano p. Oskara Fiirstenwalda; ua po- 
mocników pp: Augusta Starka, Piescha 
i Landau; do rady nadzorczej weszli pp.: 
Adolf Fiirstenwald, Karol Grosman, Mateusz 
Łuszczak, W. Landau, Karol Bartke i Liber- 
man.—Mieszkańcy tutejsi wystosowali proś- 
bę do ministeryjam sprawiedliwości o prze- 
niesienie z Brzezin do Tomaszowa kancela- 
ryi sędziego pokoju. i 

— Brak szpitala. Mieszkańcy Zgierza 
użalają się na brak szpitala w tej ludnej 
miejscowości. Chorzy, zwłaszcza na choroby 


zakaźne, muszą leczyć się w domu, z wiel- 
kiem niebezpieczeństwem dla otoczenia; 
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przewożeni zaś do szpitala ćw Łodzi naraże- | jała, których pewną liczbę cukiernik kazał 


ni bywają na zbyt uciążliwą i niebezpieczną 
dla zdrowia podróż. 

— Włościanie wsi Gertrudowo w oko- 
licy Radomska, posiadający niedawno zale- 
dwie po kilka morgów gruntu, obeenie mają 
podobno osady parowłókowe, dzięki oszczę- 
dpości i wstrzemięźliwości. W całej wsi nie- 
ma pijaństwa—a wielu z włościan nigdy 
wódki do ust nie bierze. 

— Depesza telegraficzna wysłana z Ząb- 
kowic 21 b. m. o 8 m. 45 wieczorem przyby- 
la do Łodzi 220 1'/, po południu. Ładny 
pospiech!. 

— Portrety. Fabryka wstążek S. Cza- 
mahńskiego w Łodzi, na wystawę w Niższy m- 
Nowogrodzie przygotowuje portrety Najja- 
śniejszych Państwa, utkane z jedwabiu. Jest 
to nowość, która dopiero po raz pierwszy 
ukaże się w Rosyi. 

— Brak dozoru nad dziećmi wywołał 
w Łodzi smutne bardzo następstwa. Przy ul. 
Młynarskiej na Bałatach, 17 b. m, gdy wy- 
robnica Zielińska zaniosła mężowi obiad do 
browaru Geliga, 7 letni jej syn Władysław 
18 letni Franciszek, pozostawieni bez dozo- 
ru, zaprószy wszy ogień, strasznie poparzeni, 
zmarli w szpitalu. 

— Smutny powrót. Dwa lata temu je- 
den z mieszkańców Łodzi p. W. pojechał do 
Paryża, w celu zrobienia tam 
W ostatnich atoli czasach poszykowało mu 


się tak niefortunnie, że postanowił wreszcie ' 


opuścić stolicę Francyi i powrócić do swo- 
ich. Całą niemal drogę przeszedł piechotą, 
bo śradki pieniężne wystarezały mu galed- 
wie na liche pożywienie. 

— Kasa ogniotrwała. W lesie pod Ła- 
giewnikami, w okolieach Łodzi, znaleziono 
kasę ogniotrwałą rozbitą, ze stemplem fabry- 
ki Gelezińskiego w Warszawie; około kasy 
były rozrzuczone kwity i listy, pisane po ży- 
dowsku. 

— kKomiwojażerowie.  Przemysłowcy 
łódzcy rozpoczęli starania o uwolnienie ko- 
miwojażerów od projektowanego podatku, 
wychodząc z zasady, że korzystanie z usług 
komiwojażerów, przy ich opodatkowaniu, by- 
łoby niemożliwem; przy kieaej zaś konku- 
rencyi bardzo ujemnie wpłynęłoby to naroz- 
wój handlu. 

— Dobra myśl. B. wychowańcy szkoły 
rzemieślniczej łódzkiej, na obiedzie poże- 
gnalnym, wydanym dla opuszczającego swo- 
je stanowisko rz. r. st. Karpowa, zapoczątko- 
wali założenie stowarzyszenia wzajemnej 
pomocy wychowańców łódzkiej szkoły rze- 
mieślniczej, 

— Śmiertelne uderzenie, Czeladnik pie- 
karski w Łodzi, August Rejcher, uderzył 
w głowę parobka z piekarni Franciszka 
Wojterę. Uderzenie było tak silne, że W. po 
kilku dniach wyzionął ducha w szpitalu Sw. 
Aleksandra. 

:— Do Niższego - Nowogrodu wyjeżdża 
z Łodzi wielu ślusarzy, cieśli i tapicerów, 
którzy angażowani zostali do urządzenia 
pawilonów na wystawie, dla kupców i prze- 
mysłowców łódzkich. 

— Ze statystyki łódzkiej. W r. 1895 
policyja łódzka sporządziła 320 protokółów 
przekroczeń, z których wytoczono spraw 
215. Kary nałożone przez sędziów pokoju 
wyniosły 2,422 rs, 50 kop. Wini odsiedzieli 
ogółem 554 dni koży. 

— Röntgen zainteresował i Łódź. Grono 
lekarzy tamtejszych postanowiła dokonać 
szeregu doświadczeń z udoskonaloną foto- 
grafiją Róntgena. 

— Zjazd. Od kilku dni bawi w Łodzi 
spory zastęp kupców z Cesarstwa i za gra- 
nicy. 

2 Skromny dochód, bo tylko 10,000 rs. 
przyniósł na czysto bal urządzony w Łodzi 
na rzecz kolonij letnich żydowskich. 

— Oszustwo czy omyłka? Jeden z cu- 
kierników łódzkich, —jak donosi „Lodzer Zei- 
tung*—ogłosil szumnemi afiszami, że ktokol- 
wiek będzie kupował w jego cukierni pą- 
czki, stanie się posiadaczem złotego impery- 


aryjery. | 


|lewski z młocarnia „Vietor”, L Ławicki i 


włożyć w pączki. Amatorów na złótodajne 
paezki znalazła się spora ilość; atoli jedna 
z łodzianek zamiast półimperyjała znalazła 
w pączku nowiuteńką kopiejkę!... Podajemy 
to na odpowiedzialność „Lodzer Zeitung*. 

— Ospa panuje epidemicznie we wsiach: 
Tychów, Bieżywoda i Czarnocin w pow. 
łódzkim. 

— Naczelnikiem kantoru pocztowo-tele- 
graficznego w Łodzi mianowany został r. 
K. Łysłow. 

— Z wieczoru tańcującego rzemieślni- 
czego, jaki się odbył w m. Piotrkowie d. 15 
b. m: i r, Ml do kasy Tow. Dobrocz., 
stosownie do życzenia urządzających, na 
rzecz funduszu prywatnych nauczycieli i nan- 
czycielek, rs. 68 kop. 95;—za to ofiaroda- 
wcom, Rada składa niniejszem szczere po- 
dziękowanie. Prezes Śrzednicki. 

Za członka sekretarza Rajkowski. 

— Próby z młocarniami w do- 
brach Koroszczym. W dobrach Koro- 
szczyn pod Terespolem, w gnb. siedleckiej, w koń- 
cw stycznia r. b. odbyły się próby młocarni i pu- 
kowników do wymłotu koniczyn i przelotu, wobec 
bardzo licznie zgromadzonych ziemian nietylko 
z Królestwa Polskiego, lecz i z gub. Grodzieńskiej 
i Wołyńskiej, Do konkursn stanęły: firmy K. Wasi- 
5-ku 
„Matador” oraz bnkownik „Hungaria”, W. Lilpop 
„Perfection” i D. Wachtćr z Wrocławia z młocar- 
nia „Nestor”, — Jako motorów nżyto dwie Jokomo- 
tywy i ośmiokonny maneż. Największą ilość ziar- 
na przy próbach wydała młocarnia „Matądor”; waj- 
większą zaś dokładnościa roboty odzuączyły się: 
„Perfection” i „Hungaria”, Perfection wymłaca 
mniej od innych maszych, ale wyrnłaca bez zarzu- 
tu, ziarna nie wyrzuca do plow i wymaga mniej 
siły niżeli Matador. Hungaria funkcyjonuje lekko 
i cicho i ziarna w plewie nie pozostawia i dla na- 
szych stosnnków zdaje się być zupełnie odpowie- 
dnią, Próbki z każdej młoceki odesłane zostały do 
stacyi oceny nasion w Warszawie, dla dokładnego 
zbadania stopnia zanieczyszczenia i przecinania 
ziarna, które to wiadomości w czasie właściwym 
ogłoszone zostaną. 

Wogóle, próby wypadły zadawalniająco; żadna 
atoli z przedstawionych do prób maszyn nie może 
inłócić brzanki łąkowej (tymotki), gdyż każdą 
z nich ziarno przetrąca I łuszczy. 

— Przytulek Puszcza. Towarzystwo 
osad rolnych jaż od dwóch lat gromadzi materyjał 
budowlany i fundusze na budowę domu zakładowe- 
go w przytułku Puszcza, przeznaczonym dla mo- 
ralnie zaniedbanych, lub skazanych przez sąd, mło- 
dych dziewcząt przestępczyń.— Kosztorys rzeczone- 
go domn obliczany na DBU wychowanek wynośi ts. 
12,000, na poczet których z ofiarności publicznej 
wpłynęło dopiero rs.5,401. Po brakujące jeszcze 
rs. 6600, Towarzystwo zwraca się do wszystkich 
ludzi dobrej woli, z tem przekonaniem, iż ofiar- 
ność ich pozwoli rychło zaradzić potrzebie i do 
budowy domu przystąpić jeszcze z wiosną r. b. 


— Ogrodnika Polskiego, pisma które rze- 
telne położyło zasłagi, ukazał się M 400. Numer 
ten o urozmaiconej treści zdobi piękna kolorowa 
tablica, przedstawiająca 60 odmian owadów poży- 
tecznych.—W tymże N-rze Redakcyja ogłasza kon- 
kurs na plan ogródka sadu i podwórza włościań- 
skiego, 
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Listy od administracyi. 


Niewiadomemau.  Odebranego w liście 
otwartym ogłoszenia, o majątku ziemskim do sprzeda- 
nia, drukować nie możemy, do czasn, w którym 
zostaniemy poinformowani, kto takowe przesyła, 
t. j. kto żąda, aby zostało wydrukowane i za jaką 
cenę (ile razy i na jakiej przestrzeni);—list bo- 
wiem zawiera tylko treść ogłoszenia i przez niko- 
go nie został podpisany. 


Licytacyje w obrębie gubernii. 


— W dnin 20 marca (1 kwietnia) w sądzie zja- 
zdowym w Piotrkowie na sprzedaż nieruchomości 
we wsi Sroeko-Dołek, w gminie Podolin, w pow. 
piotrkowskim, pod M 1 i 1a położonej, od sumy 
300 ra. 

— 1 (13) kwietnia w sądzie zjazdowym w Czę- 
stochowie na sprzedaż: 1) nieruchomości w osadzie 
Czeladź w pow. będzińskim pod M 226 (policyj- 
nym), od sumy 600 rs., oraz pod M 17, od sumy 
4050 rs. (i niżej), 2) nieruchomości położonej przy 
wsi Wojkowice - Komorne w pow. będzińskim 
w miejscowości zwanej „Boleranz”, od sumy 1000 rs, 
3) działka ziemi na terytoryjum m. Będzina, ozna- 
czonego 281 N-rem hypotecznym od sumy 260 rs. 


— 28 lutego (11 marca) w magistracie m. Toma- 
szowa na roczną dzierżawę dochodów z mykwy 
żydowskiej w Tomaszowie, od sumy 940 rs. 60 kop., 
in plus. 

— 22 lutego (5 marca) na komorze w Herbach 
na sprzedaż towarów skonfiskowanych, od sumy 
1177 rs. 85 kop. 

— 4 (16) marca w urzędzie pow. noworąđom- 
skiego na reparacyję mostu na ulicy Piotrkowskiej, 
na przeróbkę mostku ua rynsztoku przy ul. Zabiej 
i wybrukowanie kanału odprowadzającego, od su- 
my 635 rs. 81 kop., in minus. 

— 21 lutego (4 marca) ną sprzedaż drzewa 
w sążniach w lesie należącym do majątku Gronut- 
ki, w gminie Bujny, od sumy 1200 rs. 

— 5 (17) marca w urzędzie gubernijalnym piotr- 
kowskim na reparacyją: 

1) 7 mostów na trakcie Łódzko-Zduńskim, w pow. 
Łaskim, od sumy 4469 rs. 93 kop. 

2) 15 mostów na traktach p-tn noworadomskiego, 
od sumy 1225 rs, 15 kop. 

8) 9 mostów na traktach 
sumy 8173 rs. 26 kop. 

— 4 (16) marca w magistracie m. Rawy na 3-ch 
letnią dzierżawę doelodów kasy bóżnicznej w Ra- 
wie i na dostawę opału i oświetlenia dla szkoły 
Żydowskiej i mykwy, od sumy 229 rs., in minus. 

— 21 lutego (4 marca) w magistracie m. Często- 
chowy na dzierżawę w ciągu 1896 r. 4 sklepów do 
sprzedaży mięsa w Starej-Czestochowie, pod NXN 1, 
4, 5, 8, od cen o !/, zniżonych, 

— 5 (17) marca w magistracie m. Łodzi na 
sprzedaż 14 party) drzewa z lasów łódzkich miej- 
skich, 


p-tu brzezińskiego od 


Rachunek 
z dochodu osiągniętego z wieczoru tańcu- 
jącego rzemieślniczego, wządzonego na cel 
dobroczynny dnia ió5-go b. m. w Hotelu 
Litewskim, 
PRZYCHÓD. 
Za bilety wejść. .. s > « „rs. 150 kop. — 


Naddatkó +» „w » 2 "ak m 4 86 
Znalezionych na sali. TA: 


Nadto na ręce gospodarzy W-ny 2 
M. Dobrzański nadesłał , . 4 2 
Razem rs. 152 kop. 40 


WYDATKOWANO, 
Za wynajęcie Sali... « « > . 18, 
Muzyka a co 7 Mgal a m css 
Wypożyczenie lamp, nafta, świece, 
opał, wydrukowanie biletów 
i zaproszeń, oraz upiększenie 
Suin - e o o Tu D y 
LELT A T de 4 N 2 MT 
Bufet bezpłatu. zzimuemi zakąskami „ 26 „ 
Razem rs. 88 kop, 45 
Czystego dochodu pozostaje, . „ . rs. 63 kop, 95 
który wniesionym został do ka- 
sy Towarzystwa Dobroczynno= 
ści za M kwitu 76 na powię- 
kszenie funduszu dla nanczy- 
cielii i nanczycielek prywa- 
tnych, 
Gospodarze zabawy: A. Luft, M. Pąkciński, 
J. Karbowski i L. Pluciński. 


— M i Ma BA Z WA 


— (Nadesłane). Bawiąc od maja r. z. w Piotr- 
kowie starałem się usilnie postawić Towarzystwo 
moje na wysokości zadania, czego dowodem łaska- 
we uznanie publiczności, dozwalające na tak dłagi 
pobyt. Po ukończeniu sezonu letniego, w skutek 
wytworzenia się niepamiętnej konkurencyi, popyt 
ńa aktorów wzrósł tuk znacznie, że dyrekcyje tea- 
trów prowineyjonalnych wprost wyrywały sobie 
z rąk lepsze siły. To było jedynym powodem, że 
w towarzystwie, które skompletowałem na sezon 
zimowy, okazały się niektóre braki, tem bardziej 
dające się uczuć, że operetka, w skutek ciężkiej 
słabości pierwszej śpiewaczki, uległa przerwie, 
Niemniej jednak siłami, któremi rozporządzać mo- 
głem, wśród nader nieprzyjaznych warunków sta- 
rałem się ożywić repertnar nowościami, które wy- 
stawiałem z możliwa w podobnym razie dokładno- 
ścią. Wykazując pnbliczności usterki; nie zawsze 
wynikające z mojej winy, mniemam, że bądź co 
bądź, zasłużyłem na jej uznanie, i mam poniekąd 
prawo zaprosić ją ua zbliżający się mój benefis. 
Stanistau: Sarnowski. 
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Poleca się pierwszorzędny 
GRES" a tani kiotel Angielski 
w mieście Częstochowie, w blizkości 
dworca kolei żelaznej. 


ZARZĄD „DOMU PRACY“ 
” 

SAD SININ 38 

(w suterenach taniej kuchni przy ulicy „Petersbur- 
skiej?) przyjmuje do reparacyi starą bieliznę, odzież, 
worki, skarpetki, do szycia nowe worki, pierze do 
zdarcia, krzesełka do wyplatania. Tamże można za- 
mawiać pracownice i pracowników do mycia podłóg, 
rabania drzewa i innych posług, a także nabywać po 


cenach nizkich miotły, słomianki i wiązki drew 
na podpałkę. (0—30) 
— or 


TYDZIEŃ 


O©- 6h "OSS S E a FA 


sobie 


Zaskarbiwszy 
wszęchne, jako dzierżawca Restanra- 
cyi w Hotelu Angielskim yy Czę- 


zaufanie po- 


stocho wie. donoszę, że 
HOTEL KRAKOWSKI 
ua JASNEJ GÓRZE nua- 


byłem na własność i tenże urządziłem 
z wszelkim komfortem.  Doborowa 
kuchnia, wyborowemi winami, umiar- 
kowanemi cenami i rzetelna usługą 
będę się starał utrzymać już wyrobio- 
ną opiniję. Przyjmuję wszelkie zamó- 


wienia na śniadania, obiady i kola- 
cyje tak w hotelu, jak i na. miasto. 
Dla dogodności Sz. Publiczności €0- 


dziennie kursować będzie kareta z 
dworca kolei do Hotelu i z powrotem, 
(50—2) Z szacunkiem 


JÓZEF BUJNOWSKI. 


Zwracać uwagę na firmę 
na opakowaniach. 


p. 


przez 


hygieniczno-lekarskich, w Warszawie, I 


kowie, Lwowie, i na Srodkowo-Azyjatyckiej w 


potwierdzone 


j„ekarską w Warszawie 


1 


„LELIWA“ 


Wyłaczna sprzedaż w Aptekach i Składach Aptecznych. 


g 
gu 


Dla kaszlących i osłabionych 
SLODOWY EKSTRAKT | KARMELKI 


z Miodu, Slodu i Ziół leczniczych, 
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WYNAJEM POJAZDÓW 
Włodzimierza Sapińskiego 
ul. Petersburska wprost Poczty. 


KARETY,POWOZY,BRYKI,KONIE. 


(26—20) 


Jo00000 <><> 


O>CCOCOOCOC>>C© 
0 Z powodu pogorzeli sto- 
0 dół ze zbożem i sianem w 
5 folwarku Dobiecin gminy 
0! nia kilkadziesiąt sztuk by- 
ĝ dła i 750 sztuk owiee do- 
0 brze utrzymanych za możli- 
gm e przystępną cenę. (3—2) 
>>O©>O©>O©O>C©>C© 
ŁUBIN 
jego uprawa i wielostronne użyt- 
aż przez Edmunda Dobrzańskie- 
„ Poueza o najpr: iktyczniejszych spo- 
SObSĆH uprawy, karmienia i melijoro- 


Bełchatów, jest do sprzeda- 
Do nabycia w księgarniach Piotrkowskich! 
wania roli. (10—2) 
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Fabryka kotłów parowych F. L. Oschatz Meerane 
Q 


w Saksonii dostarcza: 
0 
Q 
Q 
Q 


Kotły Parowe 
Q 


wszelkich rozmiarów, ciśnień i syste- 


mów, najlepszych konstrnkeyj, o naj- 
dokładniejszem wykonaniu. 


TĘ” Przegrzewacze pary patentu 
WZW CE AMM 


„Oschatz“, Bezdymne paleniska. DE 


KOSZTORYSÓW i bliższych obja- 
śnień udziela JENER ALNY RE- 
PREZENTANT 


MAURYCY ŁASKI, Inżenier, 


Biuro Techniczne, ŁÓDŹ, Ewangielicka X 7. 
(20—1) 
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x. 


OSTRZEŻENIE!!! 


Papier à Cigarettes français „LES DERNIÈRES CARTOUCHES“. 


Z powodu ukazania się w handlu w ogromnej ilości gilz z bi- 
bułki, naśladującej gilzy marki „Les dernióres Cartouches* uprasza się 
Szanowną Publicz, by zwrącała uwagę nietylko na rysunek bibułki, 
lecz także na przezroczyste napisy „Les dernióres Cartouches“, zn: ajduja- 
ce się na każdej gilzie wyrobionej z bibułki „Cartouches'. "Jest to je- 
dyna bibułka uznana przez analizę Chemicz. Laborat. Cesars. Warszaw. 
Uniwersytetu za najlepszą i nieszkodliwą dla zdrowia. 

Próby oryginalnej bibułki „Cartouches“ fabryki „Braunstejn Freres Paris“, 


wysyła franco Dom Handlowy L. TERO w Warszawie, 
(W.B.0. N 568) Graniczna 10. Telefonu 85 (8—8) 


BIURO KOMISOWE UNGRA. 
Warszawa, Krak.-Przedm. 9. Stale posiada na składzie nowe i używane: 


Biblijoteki dębowe, orzechowe, ma- | Meble salonowe i fantazyjne. 
honiowe. Obrazy i dziełą sztuki, 
Biurka męzkie i damskie, Otomany jutą lub dywanem kryte. 
Dywany perskie, bucharskie, fran- | Słupy drewniane i stiukowe. 
cuzkie i syberyjskie. Stoły dębowe, orzechowe, czarne. 
Ekrany mahoniowe. Szafy dębowe, orzechowe, maho- 
Fortepiany i pianina. niowe. 
Kredensy dębowe, orzechowe, ma- | Szkło i porcelaną. 
honiowe. Tualety orzechowe, mahoniowe. 
Krzesła dębowe i gięte. Umywalnie orzechowe z blatami 
Lampy stojące i wiszące. marmnrowemi. 
Lustra czarne, dębowe, orzecho- | Zastawy bronzowe na biurka. 


"PEL nuojaja | 


ESSE Telefonu 734. 


we, złocone. Zydle dębowe, 
Łóżka orzechowe, mahoniowe | Żyrandole i kandelabry. 
i żelazne. (W. B. 0. 267) (6—3—2) 
E Cony nizkie. 


RASI SI SISI SIII S 


Zatwierdzone przez JW. Ministra Spraw Wewnętrznych 
i kaucyjonowane pod firmą: 


„WARKŻAWWSK DURO OGLOSZEN” 


otwarte w WARSZAWIE przy ul. WIERZBOWEJ M 8, wprost 
Niecałej. Telefonu N 461. 


5 Przyjmuje ogłoszenia do wszystkich pism 
peryjodycznych 


PO CENACH REDAKCYJNYCH. 


 AKUSZERKA 


z dyplomem Warszawskiego uniwer- 
sytetu udziela porad paniom potrzebu- 
jącym znpełnej dyskrecyi, zaopatrzona 
w utensylja zabezpieczajace zdrowie 
chorych przyjmuje na czas dłuższy bez 
meldunku. Słabość umieszezęnie dziec- 
ka 15 r. pokoje oddzielne wygodne 
Królewska 31 wprost Saskiego ogrodu 
w Warszawie, (WBO, 449) (12—5) 


Maszyna elektryczna 
o dwndziestu elementach, w zu- 
pełnie dobrym stanie do spre- 


dania., Ulica Kazańska, dom 
Szymańskiego, mieszkanie Nr' 1, 
na dole. (2—2) 


Przyjmuję: 


pk gto do znaczenia, rozmaite hæf- 
ły złotem i kolorami, a także pa- 
nienkż na nankę. Adres: Michalina 
ze Stawowskich Suchańska,. Ulica 
Dońska, dom W-nej Psarskiej. Bliższa 


wiadomość w Oehronce, (2—2) 
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Zajęcia w gospodarstwie! 


Wskutek rozwiązania współki, po- 
sznkuje zaraz zajęcia w gospodar- 
stwie młody człowiek, lat 30, ener- 
giczny, uczciwy i pracowity. Wyma- 
gania skromne, Oferty pod adresem: 
Widawa (gub: piotrk.) poste-restante 
P. G B: (3—2) 


Dystylarnia 


parowa M. Brauna w Piotr- 

kowie, znacznie udoskona- 

lona i powiększona, poleca 

swoje spirytusy, likiery, co- 
gnaki i araki. 


Sprzedaż detaliczna przy kan- 
torze fabryki. (26—7—2) 


JĘ08BO1ERO Ten 3y pot., 


Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański. 
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Rozmowa w oranżeryi wydałaby się zapewne 
długą i nudną. Nikt jej jednak nie słyszał. Starsi pano- 
wie rozprawiali wciąż z zapałem o interesach. Lord 
Hazeldean z Altheą wyszli się przejść, a Jack i Teresa 
siedzieli w framudze okna, zapomniawszy o całym świe- 
cie. Wilijam przeprowadził Sibyl do salonu i tu opowie- 
działa mu o swoich poszukiwaniach w apartamencie 
jego matki. Tu także dowiedział się dopiero, że Sibyl 
znała miss Rigby i, że ona to właściwie wybawiła ją 
z rąk fałszywego sir Oswalda. 

— Opowiedz że mi wszystkie szczegóły? — prosił 
Wilijam. 

— Oh! nie! nie teraz—zawołała.— Jestem jeszcze 
pod wrażeniem tych chwil okropnych. Zresztą wszy- 
stko to już skończone; opowiem ci to kiedyś; dziś po- 
zwól mi zapomnieć! 

— Dobrze, najdroższa, dowiem się reszty od mr. 
Madison; jutro zaraz jadę do Tellford, by zająć się moją 
mamką. Biedna starowina! Muszę też zobaczyć się tam 
z kimś, kto mi dopomógł do poszukiwań moich. 

— Z Tomaszem Jackson — podsunęła Sybil, 
z uśmiechem. — Bądź łaskaw kłaniać mu się ode- 
mnie. 

— Od ciebie? — zawołał zdumiony Wilijam.— 
A zkądże ty go znasz? 


— To mój sekret—odparła,—zresztą powiedzia- 
łam ci już, że o całej tej sprawie mówić jeszcze teraz 
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nie mogę. Używajmy szczęścia chwili obecnej i choć na 
chwilę zapomnijmy o smutnej przeszłości. 


— Jeszcze pokażę ci tylko jeden ciekawy doku- 
ment. Pamiętasz ową zasadzkę na mnie w domku leśni- 
czego. Otóż Mr. Martineau znalazł w papierach Oswal- 
da ten oto brulijon listu, pisanego do mnie przez miss 
Rigby. Znalazł go widać i skorzystał ze sposobności 
w nadziei, że mnie się pozbędzie. 

— Bogu dzięki niema go już wśród nas. Rzucał 
on cień ponury na wszystko, czego się dotknął! 

— Tak, ale wraz z nim cienie przeszły i zajaśniało 
słońce mego życia. Sibyl! wszak dopomożesz mi pełnić 
trudne moje obowiązki, będziesz czuwać nad zachowa- 
niem w piersi mojej szlachetnych uczuć, doprowadzisz 
mnie do godnego zajmowania nowego mego stano- 
wiska? 

— Będę zawsze i wszędzie z tobą. 

On przytulił ją do piersi. 

— Wszak dla mnie zachowasz to imię, które no- 
siłeś, gdym cię poznała i pokochała? 

— Tak, nazywać się będę Oswald, Wiliam, Fran- 
ciszek Athelstan, bo takie są istotnie imiona moje. Dla 
ciebie nie chcę, o nie chcę być sir Oswaldem; pozostanę 
nazawsze twoim Wilijamem. Nie nazwałaś mnie je- 
dnak nigdy dotąd po imieniu. Powiedz mi „Wi- 
liamie*. 

Była mu posłuszną. 

Podziękował jej w milczeniu. 
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— A teraz — rzekł — wracam do mr. Marti- 
neau. Postanowiłem osiedlić się tu dopiero z tobą, 
ukochana. Wszak nie dasz mi długo na siebie czekać, 
Sibyl najdroższa? 

Spojrzała mu w oczy, a on wyczytał w nich 
pożądaną odpowiedź. 


KONIEC. 


